
Dnia 1 7 . czerwca Ner m i 8 3 i  roku.

H i s t o r y j a  p o w i e s z o n e  go,
{P rzez niego sam ego opisana .)

^Cięg dnUiy.)
Byłto piękny wieczór  w rz e śn io w y ; nie 

ho okryte  hyło lekkidmi złutawemi cliraur* 
kami. powietrze ciepte  i c i c h e ,  i n iekiedy 
ty 1 ko lekki wietrzyk wieczorny ,  przesuwa
jąc się po gałęziach w ig ra szce ,  do tykał  
się pożółk łych  już liści jesieni. Długo 
w oznaczonej  ulicy czekałem, a wyobraźnia  
moja lak była rozogn ioną ,  że często z d a 
wało mi się w  c iemności ,  iż widzę Izabellę 
wychodzącą z k rzaków ;  ale zjawiska te 
w krotce znikały. — Lecz gdy w samej 
istocie nadeszła,  poskoczyłein ku niej, b o 
jąc się, bym znowu zjawiska tylko nie oba- 
czył.  T ą  razą niestety nie myli łem się , 
Izabella już ku m nie  ręce wyciągała ,  gdy 
z za krzaka w ypa d ł  człowiek jekiś ,  p r ze 
b i ł  ją i do lasu uciekł.  Wszystko to było 
dziełem jednej  chwili i zaledwo kilka kro
ków zrob i łem,  celem ścigania zabójcy, gdy 
tenże z Oczu mi zniknął . Bez p r z y t o m n o 
ści p iaw ie  wziąłem kochankę na ręce,  wi
działem, że krew upływała  jdj s t rumien ia 
mi,  i że sztylet jeszcze miała  w sercu ; drżąc 
wyciągnąłem go ,  wybąknęła  imię m o j e ,  a 
z ust  jdj ostatnie wes tchnien ie  uleciało.  
Przy cisnąłem ją do serca mojego, zbroczy
ł e m  się krwią je j ,  a krew ta świadczyła  
przeciw m n i e ; ale wtedy by łbym wolał  za
nurzyć się raczdj w krwi jej potokach,  niź- 
b  tejże piersiami mcjdmi nie t am ować. .  . .  
Kto był  z a b ó j ć a ? . .  Co go do tego czynu

przywiod ło?  Dom yś lam s ię ,  bo  są podej 
rzenia , które nie kłamią;  Bóg go osądzi^ 
kiedy sprawiedl iwość ludzi  dosięgnąć go nie 
m o g ła ,  i t am zaświadczę przeciw niemu 
jci l i  tam świadka potrzeba . . .  T a m  oraz, 
b racie  mój,  wyjawiono zostanie, że nie ja 
to s traszne zabójs two uczyni łem.  P rawda ,  
żem nie spieszył  za zbrodniarzem, i to sę
dziowie za dowód  winy mojej  uznali. Ale 
mógłżem umierającą o p u ś c i ć ? . .  Lzy zle
wają ten papidr ,  na którym piszę, płaczę,  
bracie  nad  sądem ludzi.

Nazajutrz znaleźli mię ch łopi  u zwłok 
Izaball i  ze wzrokiem pomieszanym, ze szty
letem w ręku i zawlekli do zamku hrabi.  
S ą d z o n o ,  żem z zazdrości  zam ordow a ł  
kochankę, i że sumienie przykuwało  mię 
do t r u p a ,  jak sęp łupu rozszarpanego nie 
opuszcza.  W  rozpaczy żalu czułem ulgę 
w wyznaniu,  że byłem winnym występku ,
> prawdę  m ów i łem :  wszakże sztylet  wtedy 
ją trafił, gdy ku mnie ręce wyciągnęła.  Ale 
słowa moje inaczdj wyłożono i jako zbójcę 
wrzucono mię do więżenia zbójców. Cia r 
dalszy sprawy mojdj jest ci w ia d o m y ,  bo 
b ) ł e ś  przy całym jej toku obecny.  W ia 
domo wam, żem na śmie rć  skazany zostkł 
i że w obl iczu śmierci  niewinność moje 
ut rzymywałem.

Dwa dni  jeszcze tylko żyć mia łem.  
Świat  i wszystko wydawało mi się jak pią- • 
sek po w ie w n y ,  we śnie usuwający 
p rzed  krokami naszem i,  a wieczność jak 
morze  bez b rzegów ,  bez dna,  pędzące ku 
mnie  swoje b a łw a n y ,  by mię żywcem



czarnym wilgotnym okryć ca łunem. Niebo 
tylko zna cierpienia , jakie wtedy serce 
moje rozdz iera ły ,  zmysły moje obłąkały 
się i nakoniec pytałem się sam siebie, czy 
kochanki  w istocie w napadzie  szaleństwa 
nie  za m o rd o w a łe m ?  cz^li  cz łow iek ,  któ
rego widziałem wychodzącego z lasu, który 
sztyletem przebył  jej serce,  nie by ł  u two
rem  mtizgu,  pomieszanego wyrzutami su
m ien ia?  Ale łagodniejsze uczucia  powró
ciły poźnićj  ś na chwilę wypocząć mi dały. 
Myślałem o miłości  nasze j ,  o słodkićj  łą- 
czącćj  nas zgodzie , o imieniu,  będącćm os ta 
niem jej tchnien iem . . .  i że z ust jej go 
tów by łem śmierć wyssać!  Lecz  to rzecz 
straszl iwa um rzeć  na rusztowaniu,  jak zbro- 
d z i e ń ,  zgasnąć na lóm szkaradnera ł o iu  
ś m ie rc i ,  pośród radosnych okrzyków t łu 
szczy, żywcem być pegrzebanym do grobu 
i  pozbawić rodziców ostatniej pociechy po 
grzebu ł Um ys ł  mój c ierpieniami śmie r 
ci  wzburzony ,  rozgatunkowywał  wszystkie 
przygody ludzkie Z jak dotkliwą l itością z 
więzienia mojego patrzyłem się na tych lu
dzi,  co, mimo nauk chrześcijańskich, tylko 
o życiu fizycznem pamiętają,  a jednę zbro 
dn ią  karząc, drugą spokojnie w tćm  prze
konaniu usypiać mogą,  że krew przelana,  
zatar tą  będzie przelać się mającą.

Twarze ,  które widziałem, miały szcze
gólniejszy w yraz ;  na wszystkich czytałem, 
że naprzód  już uzbrojone były przeciw ka
żdemu pomyślnemu w y r o k o w i ,  któryby 
m ó g łb y !  przeciw oskarżonemu być wydany. 
Postanowiwzsy sobie widzieć we mniezbój-  
cę,  w najmocniejszych nawet  zapewnieniach 
niewinności  mojej ,  widzieli  tylko dow ód  
mej  z b r o d n i ; -j ksiądz także ludzkiemi n a 
miętnościami napojony,  on, który stan du 
szy powinien był  wybadać ,  opaczne wy
znania moje uważał  za npor  grzesznika. 
Jakże wyższą na stopniu istot s tworzonych,  
zdawała mi się ta m u c h a ,  która brzęcząc 
wzdłuż  ciemnych murów więzienia mojego, 
latała i swobodnie używała przypadającej 
na nię cząstki pow ie t r za ,  którego mię lu
dzie pozbawić chcieli,  jak gdybym powie
t rze  to m ia ł  od nieb.  Powoli w głuche 
d r ę t w i e n i e  z a pad łe m ,  z k tó rego ,  jak po
tworna  postać olbrzymio,  wydobywała  się

myśl  nieodzownej  śmierci .  W t e d y  wierzy
ł e m  w p i e k ło ;  bo aż do dna czułem owe 
nienasycone c ie rp ien ia ,  duszę n ieśmier te l 
ną obarczyć m o g ąc e ,  a myśl i  moje z d a 
wały się n i e k i e d y , jak tysiące robaków 
piekielnych,  wić w głowie mojej,  jak gdyby 
chciały muzg, który je utworzył,  rozsadzić .

Nadesz ła  chwila s t raszna;  wsadzono 
mię  na w ó z ,  konie ru szy ły ,  a c iekawi ,  
którzy się zgromadzi l i ,  by patrzćć jak mię 
oddawano  opraw cow i ,  tćj maszynie praw,  
wydali  okrzyk niecierpl iwości . Może p ra 
wdziwy zbójca by ł  po między n im i ,  i u- 
ważał,  czy ofiara jego tyle, co on, cićrpi.  
P rzypom inam  sob ie ,  żem razy kilka na o- 
koło siebie pojrza ł ,  ale raraz spuszczałem 
oczy ,  a lbowiem spos trzega łem l a r w y ,  na  
których obrzydzenie  malowało s ię ,  a na 
każdych ustach zdawał  się spoczywać u- 
śmiech  szatański ,  jak gdyby cieszono się 
ze śmier te lnćj  t rwogi  mojej. W p ły w  s ło ń 
ca i  dla mnie był  dobroczynny ,  niebo  b y 
ło błęki tne i bez chmur ,  i zdawało  s ię ,  że 
sam Bóg jużuśmićcha  się do mnie.  Zam kną
ł e m  oczy i s tarałem się myśli moje zw ra 
cać na pięknfe chwile,  przeżyte z Izabellą ; 
a lbowiem tak czystą była miłość nasza, że 
myśli  piękniejszej nie mog łem zanieść do 
Boga. W ó z  zastanowił  s ię ,  rzuci łem raz 
jeszcze okiem, by pożegnać się ze s łodkiem 
istnieniem, które  mi  przemocą  wydzićrano,  
i obaczyłem słup z pow rozem ,  o p r a w c ę ,  
a obok gmin ludu,  plac okrywający. Z przy- 
krćm szyderstwem pojrzałem na około s ie
bie, a po tem obróci łem się do księdza, gdyi  
umierałem jako chrześci janin i musia łem 
ludziom przebaczyć.  Po  raz ostatni  oparł em 
się o op raw c ę ,  wstępując na rusz towanie;  
len  przeciągnął  przez moję  szyję postronek,  
i gdy ksiądz kończył  modli twę tćmi s łowy:  
»synu m ó j , niebo otwićra się przed tobą !» 
zachwiała  się ziemia pod raojemi nogami.

(Dokończenie nattapi.)

Koryl i Dafne } czyli zawiązki Poezyi.

Nad brzegiem s trumyka ,  spadającego 
z niebotycznej ska ły ,  na której wierzchoł
ku igrające kozy zrywały liście z giętkiej
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jarzębiny,  s iedział  Kory], zanurzony-w smu
tku. Podpar łs zy  głowę, wlepi ł  oczy w nur t  
s t rumyka i zdawał  się tracić przy tomność ;  
kiedy niekiedy wzdychał  głęboko,  a ocie
rając łzy płynące, rysował  w milczeniu na 

iasku imię Dafny. Byłato pasterka , do 
tórćj już drugą wiosnę wzdychał.  Z każ

dym powrotem jaskółki miłość napawała 
serce jego nadzieją,  że pozyska kiedyś we
stchnienie Dafny ; odleciały jaskółki,  on 
t awsze  tylko pozostał  z uadzeją.  Gdy  róże 
Zakwit ły ,  zrywał  najpiękniejsze , lecz na
da rem nie  usiłować zniewolić  D a fne ,  Dy 
n ićmi  przystroi ła swe skronie.  Nieczuła ,  
jak owa skała, co wszystek pęd najburzliw- 
szćj wody odb i ja ,  pogardzała Dafne miło-  
cią Koryla.  Bawiła  się z nim obo ję tn ie ,  a 
ffdy rozogniony p łomieniem gorejącym z ócz 
Dafny,  chciał  ją z zapałem do swojego łona 
przycisnąć  -— kończyła  się zabawa;  Dafne 
Uciekła , a Koryl  w miłosnćm uniesieniu,  
zamiast  śnieżnych ram ion  p a s t ć r k i , obe j 
m o w a ł  wyobrażenie  jej cudnćj  postaci.  Na 
podobnych  igraszkach schodzi ło  już trzecie 
lato.  Już złotobarwe kłosy-, ku ziemi się 
nag in a jąc ,  schylały ciężarne głowy pod 
sierp żniwiarza, a Koryla  miłości  kwiat  się 
nie  rozwijał.  W id z ą c  nieużytośc Dafny ,  
zwątp i ł  już o swoich nadziejach.  W ten -  
czasto oddany  rozpaczy, uda ł  się w to mie j 
s c e ,  gdzieśmy go zastali. Długo głuche  
Zachowywał  m i l c z e n i e , nareszcie  głosem 
boleści w te odezwał  się s łowa : »Bogowiel 
jeżeli proźba nieszczęśliwego zmiękczyć was 
m o ż e ,  jeżeli macie  łaskawe ucho na cićr- 
pienia l u d z k i e , ulitujcie się mojćj niedol i,  
"Wzruszcie serce zakamienałćj  D afny ,  lub 
odb ierzcie  mi  życie, które bez nićj jest dla 
nanie ka tu szą?» — Zaledwie wyrzek ł ,  na 
kłaniają  się łaskawe bogi. Tknię ty  n a d lu 
dzką s i ł ą ,  pochyla  g łowę ,  zmrużą m im o 
wolnie s t rudzone  powieki ,  zmysły go o p u 
szczają,  pada uśpiony na murawę — i oto 
staje przed  nim niebianka z l aurem w ręku, 
1 z laurem na skroni . Byłato P o e z y j a .  
Djmującą s łodyczą jaśnieje jej oblicze,  nad 
głową goreje p ł o m i e ń , -którym ducha wie 
szczów zapala;  białą szatą igra swawolny 
wietrzyk,  włos pierścieniami spada po r a 
m io n a c h ,  a u ram ion  unoszą się majesta 

tyczne skrzydła ; wonią napełnia p o w i e r z ę ,  
ą z pod s tóp wyrastają kwiaty. Tak jawi się 
Korylowi. »Udałeś  się do bogów,» rzecze, 
»bogowie cię wysłuchal i.  Na ich rozkaz 
s lawam ku twćj pomocy.  Dotąd ludzi , ży
jąc w dzikości i potrzeb serca nie znając,  
mojego bytu nie potrzebowali  na ziemi ; 
żyłam w Olimpie w towarzystwie muz.  Lecz 
przeznaczona upiękniać życie ludzkie i po
dwajać jego rozkosze ,  oczek iwałam z u- 
pragnieniem chwi l i ,  która miała  do pię- 
knoty skłonić wasze umysły.  T y  jesteś 
p i ć r w s z y , którego s e rc e ,  wydobyte  z wię
zów dzikości,  uczuło potrzebę mojego bytu.  
P rzybyw am  więc uszlachetnić twoje serce. 
Spokrewiona  z boginią  miłości ,  jej wp ły 
w e m  z rodzona ,  nią przemawiam d o  serca 
ludzkiego. Ciesz s ię ,  że jesteś tym pier
wszym śm ie r t e lnym ,  który ‘uczuł  s łodycz 
mojej  p rzem ocy ;  rozpalę duszę Łwoję nie
wygasłym ogn iem ,  będziesz w uniesieniu 
układa ł  pienia, których potęgą wzruszą się 
skały,  i twardsze od skał serce Dafny twojej. 
Lecz  gdy się s p r a w d z i ,  co ci przyrzekam, 
wystawisz na tćm mićjscu ku mojćj chwalę 
świątynię, obsadzisz ją d rzewem  lauroWćm, 
którego gałązkami wieńczyć będzie  p o to m 
ność szczęśliwych twoich następców.* Rze
kła , kładzie laur  na jego g łowę ,  i lo tem 
błyskawicy wzbi ja  się w błęk i t  pogodne
go nieba.

P rzebudza  się K o r y l ,  duch  jego buja 
jący w krainach wyobrażności rzuca świat 
marzenia  i wraca do  prawdziwego życia. 
Długo przec ićra  o c z y , biorąc za sen p o ja 
wienie bogini  Poezyi ,  ale laur na głowie 
nie daje  w ą t p i ć  o odwiedzinach  niebianki.  
Zrywa się z m u r a w y , i pospiesza w  mie j
sca, gdzie Dafne zwykła pasać swoje t r z ody .  
Zbliża się do nićj, pewność zwycięztwa ma
luje się na jego twarzy.  Siada przy Dafnie,  
a zagrzany rymolworczym o g n iem ,  w naj
tkliwszych wyrazach opowiada jęj miłość 
i c ierpienia swoje. Zdumiewa się Dafne 
tą niezwykłą jego w ym ow ą ,  s łucha g o ,  a 
s łuchając wzdycha.  Poznając skutek mowy 
swojej na umyśle kochanki,  podwaja Koryl 
swój zapa ł ,  każde s łowo nabiera  mocy i 
tkliwości czucia ,  jak p łomień  z t lejącego 
zarzewia E t n y , płynie  serce jego ustami.
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Miękrzy się serce , chwieje um ysł  D a f n y ; 
Izy ron i ,  wzrok miłośny topi  w obliczu 
Koryla,  potrzykroć powtarza westchnienia ,  
w piersiach jćj powstaje  walka wstydu i 
m iłośc i ,  nakoniec po długim oporze osta
tn ia  zwycięża , a Dafne pada  zemdlona  w 
objęcie Koryla.

Święta poezyjo ! Jak  dzielna twoja po 
tęga ! Tw o im  ogniem przejęty wieszcz, p r z e 
lewając uczucia duszy ,  tworzy zdumienie,  
rozczula i przekonywa.  Po  długich c ie r 
pieniach ,  szczęśliwy miłością Dafny, uznał 
twoję potęgę Koryl . Napełniony wdzięcz
nością ku dobrot liwej  Bogini, na owem miej
scu , gdzie mu się z jawiła ,  wystawił świą
tynię Poezyi,  sam jej pierwszym zrobiwszy 
się kapłanem. T a m  przemieszkując nie- 
bianka,  rozlewała swoje dary na całe  cz ło 
wieczeństwo , l a dzień zwycięztwa Kory la 
nad D a fn ą ,  by ł  uroczystością na rodów.

Ż y d  g a m  a d z k i .
('Powieść w schodnia J

W  G a m a d z e , mieście  S y r y i , żył nie
gdyś T u r e k ,  imieniem M u s t a f a ,  który 
nie wielką sobie fortunkę zrobiwszy przez 
handel  kozią wełną, pos tanowił  odbyć  piel
grzymkę do Mekki. Jego familija składała  
się z żony i dwóch niewolników;  a pon ie
waż żona oświadczyła mu, że me chce sama 
j edna  pozostać w d o m u ,  dobry więc mąż 
p rzeda ł  ostatnią resztę wełny kozićj, wziął  
z sobą wszystkich domowników swoich ,  i 
udając się z nimi w wędrów kę ,  zamknął  
swoje mieszkanie.  Jedyną  atoli w tym ra
zie t rudnością  było schowanie pieniędzy 
•zebranych. Nie chciało się mu narazić  
siebie" na niebezpieczeństwo zostania zra 
b o w a n y m  w podróży przez pustynie ; ąle 
też zostawić pieniądze w opuszczonym d o 
m i e ,  było rzeczą n iepew ną ,  a przyjaciół ,  
k tó rymby mógł  powierzyć tajemnicę swego 
bogactwa,  nić miał  bynajmnićj .  Po długiem 
rozmyślaniu,  przyszła mu nakoniec m yś l ,  
włożyć je do różnych pakietów i schować 
na dnie  pięciu wielkich naczyń gl inianych, 
które potćm nape łn i ł  o l e j em , i przy od- 
j eźdz ie ,  posłał  do jednego ze swoich są

s iadów, do  Żyda nazwiskiem M u s a , z pro-  
źbą, aby je zachow ał  do jego powrotu,  pô - 
wiadając m u ,  że w tych naczyniach znaj
duje się ol e j ,  który sobie przysparza na 
zimę. Ale  żyd wkrótce z ciężkości naczyń 
i z innych okol iczności  wniósł  ostatecznie,  
iż óne są zapewne inną jaką, kosztowniejszą 
rzeczą na pe łn ione ,  i zaledwo Mustafa pu
ścił  się w drogę do Damaszku , gdzie za
mierzył  przyłączyć się do karawany piel- 
g rym ów ,  gdy Musa wypróżni ł  garnki ,  a 
znalazłszy w nich, jak się właśnie  spodzie
w a ł ,  złoto, powyjmował  j e ,  a garnki zno
wu nape łn i ł  o l e j e m , lak , iż nikt nie mógł  
dos trćdz  jego oszustostwa Biedny Turek  
za powro tem swoim wkrótce odkry ł  ża r
cik, uczyniony mu przez jego sąsiada ; ale, 
że naczynia były na pozór  w tymże stanie, 
w jakim je zos tawił ,  a przytein nie m óg ł  
żadnym sposobem dowieść ,  co się w nicli 
zawierało,  n iepodobna  mu przeto było ska
rżyć Żyda przed sądem. Tak  więc zaczął 
obmyślać inne środki ukarania Żyda, i o d 
zyskać swoję maję tność ,  a tymczasem n i 
komu nic nitf mówił  o swojej stracie,  tylko 
swćj żonie ,  którćj takoż przykazał zacho
wać o tym ścisłą tajemnicę.  P o  wielu du* 
m an iach ,  przyszła mu myśl j e d n a ,  z któ
rćj sobie rokował  pomyślny skutek J e d n e 
go razu zwiedziwszy sąsiednie miasto Goms,  
dokąd  często chodzi ł  pr zedawać  swoję w e 
łnę  kozią ,  napotkał  obóz Cyganów, którzy 
z sobą wieźli małpeczkę. N am ówi ł  ich prze-  
dać mu to źwić rzę ,  p rzyprowadz i ł  je po-  
kryjomu do domu swojego w Gamadze , i 
z amknął  w izbie, do którćj nikt nie w c h o 
dził ,  oprócz niego samego.  Po tćm  wyszedł  
na rynek i kupi ł sobie c iemnego koloru 
kaf tan ,  czapeczkę i pas ,  jakie przepisano 
Żydom nosić w całćm państwie lureckićm. 
T ę  od zież brał  na siebie każdego razu, gdy 
odwiedz ia ł  swoję małpeczkę  , dla której 
codzień przynosi ł  p o k a rm ,  nikogo innego 
blizko nie przypuszczając do tego zwierzą
tka , które przeto w kilka tygodni  tak się 
do niego przywiązało ,  iż skakało mu na 
plecy, przymilało się i obejmowało  go każ
dego razu, gdy wchodz i ł  do izby. Około 
tego czasu, spotkał  raz na ulicy chłopczyka,  
syna Żyda Musy, namówił  go pójść z sobą



d o d o m u ,  przyrzekłszy mu dąć winogron,  m ia ł  na sobie odzież, do którćj p rzy w y k ła ; 
a potćm zamknął  go w altance ogrodowej ,  wzięła go za swojego pana ,  rzuci ła się mu 
odległej  od ulicy i od wszystkich innych n a s z y j ę  i przymilała  się m u ,  jak dziecię,  
domów m ie jsk ich ,  t ak ,  iż nikt nie m óg ł  dawno już nie widzące swojego ojca. W ła -  
Odkryć miejsca,  gdzie był  zamknięty chło-  śnie tego nie dostawało,  iżby całe zgruma- 
pCzyk. Tymczasem Żyd kilka dni  troskli- dzenie  przekona ło się o prawdzie  Mustafy, 
"de szukał  syna, i nie mogąc żadnćj  o nim »Dziwny cud !» zawołal i wszyscy;  »J3óg 
otrzymać wiadomości,  rozumiał  już,  że u- wielki i Mahomet ,  jego prorok .» Żydowi 
t o n ą ł ,  albo przechodząc się za m ias tem ,  ka/.anu wziąć z sobą małpę  i oddal ić  się 
" p a d ł  w ręce koczujących Bedu inów;  że z sądu.  Po  tej scenie m e m u  nie zostawało,  
Zaś był  u niego jedynakiem , pod d a ł  się jak tylko wejść w polubowną ugodę z T ur -  
przeto wielkiemu smutkowi i rozpaczy, gdy kiem ; za nastaniem więc zmroku, poszedł  
nareszcie dnia jednego,  dowiedz iał  się, że do nipgo i oświadczył , iż powróć mu wszy-  
»yna jego w tym właśnie czasie, kiedy prze -  stkie pieniądze, które wyjął z garnków z o- 
p a d łb y ł ,  widziano w dom u Hadszi Mustafy, lejem. T u r e k ,  dokazawszy swego ,  zgodził  
Jakoż się wnet  dom yśl i ł ,  że to był  wybieg się wydać swojego jeńca, z tyni atoli  w a 
za pośredn ic twem którego chc iał  T u re k  r u n k ie m ,  iżby dziecię było po kryjomu 
zemścić  się na n i m ,  za skradzenie pienię- wzięte z jego d o m u ,  i żeby ojciec zaraz 
dz y ;  na tychmiast  więc z a pozw a łgo  do ka- miasto opuści ł  z całą  swoją familiją. T y m  
dego oskarżył,  że utrzymuje u s iebie jego ' sposobem wiara przez ten dziwny przypa- 
syna,  którego też domaga się niezwłocznie dek została nienaruszoną ,  a Żydzi j eden  
oddania .  Z początku Mustafa zupe łnie  się za drugim pooddalali  się z miasta, i od tąd  
wszystkiego zaoić ra ł ;  ale gdy jeden ze nigdy już nie przemieszkiwali  w Gamadze.
świadków dowiódł ,  <i widział  chłopca,  jak -------- ------- -—
wszedł  z nim do jego d o m u ,  i kady już
mia ł  wydać wtyrok, ażeby Turek  do sądu Plantacyje herbaty kolo Kantonu 
go d o s t a w i ł  w życiu lub zmar łego ,  wtedy Chinach.
ten zawołał  »Ja iłta eł Aita i (kto oprócz —-------- -
B o g a ) ,  jego moc i władza nieograniczona,  P o  drugiej  st ronie rzćki, prawie czte'ry
w jego woli jest tworzyć cuda, wprawiające ‘ mile angielskie od Kantonu, jest nie wielka, 
Człowieka w zadumienie .  P r a w d a , e f f e n d i ! ale bardzo powabna i nade r  od Europej-  
(mów ił  dalćj, obióciwszy się do sędziego), czyków odwiedziona plantacyja herbaty,  
że ia,  postrzegłszy syna Żyda Musy, prze- Krzaki  herbac iane  są c iemno zielonćj bar-  
chodzącego ni.rno mojego domu,  zaprosi łem w y ,  prawie wielkości tartiiny. Krzaki te, 
go do sieLie po starej przyjaźni z ójcem bardzo regularn.fi sadzone,  podtenczas gdy 
jfigo, i poczęstowałem winogronami,  które je w idz ia łem ,  były w pełnym kwiec ie ,  
tyłkom co był  przyniósł  z mojego o g rodu ;  kwiat  jest drobny,  biały i bardzo  przyjem- 
ale chłopczyk źle mi się wypłac i ł  za moję ny dla oka. W  innych prowincyjach Chin 
uprzejmość.  Zaczął mi grubiaństwo pra- ma wyrastać he ib a ta  du wielkości drzewa,  
wić i tak rię nawet  zapomnia ł ,  że bluźni ł  która,  ile się zdaje,  jest innego rodzaju.  Hcr- 
przeciw naszemu ś. prorokowi.  Lecz za- bata  zielona nie jest inną, tylko są lo młode  
I tdw o  wym ówił  te obelżywe s łowa ,  gdy listki’ tego samego krzewu. Chińczycy nie 
z największem roojem zadziw eniem, został  pijają herbaty zielonćj, i ja jej tam nie pi- 
przermeniony w m a łp ę ;  w takićj postaci i em  przez cały czas pobytu me^o w Chi- 
ja go tu p izyp row a dz ę ,  a na d o w ó d ,  iż nacb. Najlepsza czarna herbata  zwie się 
mówię  prawdę,  zobaczycie,  iż zaraz pozna Pauchong najlepsza zielona Hyson, Chin- 
swojego ojca.» T o  powiedziawszy ,  kazał czycy pi ą herbatę  przez dzień cały, w Raż- 
s łużącemu,  który stał za drzwiami,  wpuścić dyni  sklepie widzieć można kilka filiżanek 
do izby małpę ; ta zobaczy wszy, że z pomię- golowych Do tych rzucają  liść he rba ty ,  
dzy wszystkich o b e c n y ch ,  tylko sam Żyd nalewają potćm ukropem i nakrywają do-



polu nie naciągnie.  Cukru ni mleka nigdy 
do  herba ty nie używają. Ich własne na d 
zwyczajne zamiłowanie w tym napoju , a 
może ten tak ogromny handel  tym p rzed 
m io t e m ,  przyprowadza  ich na m y ś l ,  że 
herbata  stanowi główny p rzedm io t  poży
wienia  Europejczyków. W.pewnym edykcie  
guberna to ra  Kan tonu  Hopo , rozwodzi  śię 
t en  mądry  urzędnik nad bogosławieństwy 
niebiańskiego kraju (tak swoję ojczyznę n a 
zyw a ją ) ,  i nad łaskawością mieszkańców, 
»którzy,» jak mówi,  »pozwalają obcym ło- 
t r o m , żyjącym na małej  wyspie w środku 
oceanu,  przybywać do  Kantonu i kupować 
h e r b a t ę ,  by swój nędzny byt  nią utrzymy
wali.  » (C alautta  orien ta l M agazine .)

W y o b r a ź n i a  z w i e r z ą t .

Lineusz za cechę charakterystyczną psa 
to  przywodzi,  że na żebraków szczeka. Lecz 
to  nie jest  niczćm więcćj ,  jak tylko t ć m ,  
że żebracy są obdarci  i mają  często dzikie 
spo j rzen ie ,  będące skutkiem ich n ę d z y ;  
wyobraźnia  psa w ubogim żebraku widzi  
p rze to  zbójcę,  który chce napaść i okraść 
d o m  pana jego, i pies bojaźń swoję szcze
kan iem wyraża. Pies  na stróża jest 
t ym  lepszy ,  im prędzej  w niespokojność 
wpada.  Najwięcej  jednak  pies domowy 
lęka się nagiego człowieka, bo to dla niego 
niezwyczajny jest przedmiot .  W idok  ten 
m a  tak wielką bo jaźń w nim o b u d z a ć ,  że 
nawet  pies najdzikszy szczekać nie śmić. 
T y m  sposobem złodziej  pewien przed kilką 
laty w K i l m a m o c k  w Anglii okrad ł  ga rba r 
n ią ,  i tylko będąc  nagi potrafił  uśmierzyć 
psa n e w - fo u n d la n d s k ie g o , który pićrwćj 
wszystkie usiłowania jego niweczył . P o 
s t r a c h ,  jaki pies uczuwa na widok cz łowie
ka nagiego,  jest imagnacyjnym ty lko,  bo 
nagi  mniej,  jak ubrany,  jest  ws tanie  oprzćć 
>się natarciom jego. Ale doświadczenie  
psa nie robi  go tfci w pierwszym względzie 
o dw a ż nym ,  a przypomnienia  z przesz ło
ści nie są mu wcale pomocne.  Zdolności  
ducha u zwićrząt,  jak u ludzi, są w czyn
nościach swoich razmaite.  Pies  pi lnujący

pana s w o je g o , a który niczćm od niegO 
odciągnąć się nie da ,  do tej wytrwałój  
wierności ,  pamięcią i mocą  wyobraźni  za
grzewany bywa. 1 tak roku 1827 widziano 
w Londynie  na cmentarzu  nieustannie psa 
na miesjcu,  gdzie przed  dwoma laty pana 
jego pochowano.  Bynajmniej  nie zdawał  
się być smutnym, ale bez wątpienia p rzypo
m ina ł  sobie dawną przyjaźń z nieboszczy
kiem , i  sądzi ł ,  iż o dnowioną  być powinna .  
Mieszkance domów około kościoła karmil i  
bi ćdne  źwićrzę,  a grabarz wybudował  m u  
chatkę. Pies ten ani c bwdi  stanowiska swo
jego nie opuszczał  i na nićni życie zakończył.

M a  j t k o  w i e  a n g i e l s c y .

Okręt  angielski, zwany Brunswik, m ia ł  
na piersi wymalowaną figurę, wyobrażającą 
książęcia tego dostojnego domu.  Był  on 
przedstawiony z ręką na szpadzie  w t ró jką
tnym kapeluszu. W j e d n ć j  ularcze kula a r 
matn ia  tak szargnęła okręt, iż właśnie zdar 
ła kapelusz książęcia. Majtkowie widząc w 
tym nieprzyzwoitość,  ażeby dostojny naczel
nik bez kapelusza s tawał  przeciw n ieprzy
jacielowi , wysłali solenną deputacyją do 
kapitana (John  Harvey) z prożbą,  by raczył  
pozwolić  swego własnego kapeluszs.  Co 
gdy uskutecznił ,  z radością przybi li  maj tko
wie kapelusz nad głową f igury,  gdzie  aż 
do końca utarczki  zostawał.

W  innej  utarcze okręt  zwany Malbourg, 
w ba rdzo  złym by ł  stanie. Maszty wszystkie 
utracił ,  kapi tan i pićrwszy porucznik , dla 
mocnych  r a n ,  już nie mogli mićć udziału 
w walce, reszta więc oficćrów naradzała  się 
już nad poddan iem  się ; w tym nagle kogut, 
wydarłszy się z swego kojca , wylatuje na 
szczyt głównego m a s z t u , udć rza  skrzy
d łam i,  i zaczyna piać z całćj siły. W  tćj 
chwili  radosne »hurrah» rozlega się po ca 
łym  okręcie,  wszyscy ostatnich sił  natężają, 
majtkowie bowiem pianie koguta wzięli za 
najlepszy prognostyk ; a wkrótce bi twa skła
nia się na korzyść okrętu. —
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b , a t y n i a  księiyca w Indyjach wschodnich.

Gdy Mahometanie  z początkiem w ie 
ku jedynąstego wtargnęl i do Indyj  wscho
dnich ,  zastali jeszcze jednę świątynię księ- 
ł y c a ,  która wielkością i przepychem zd u 
miewała.  Sześćdziesiąt  pięć mach inalnych 
kolumn dźwigało n iezmie rną  kopułę ,  
Wewnątrz Losztownemi kamieniami wy
sadzoną.  W  środku świątyni  zna jdował  się 
kamienny  posąg bożyszcza, pięć łokci  w y
sokości  mający. Gdy wszedł  muzułmański  
zwycięzca Machm ud w roku 1021,  pałką 
swoją odc ią ł  nos bożka i rozkazał  go czę

W I A  L O M O S C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a .  —
7 V i a d o  m o ś ć  

O łród le  kruszczow em  siarczystem  w  K onopków ce.
W  tych dniach opuściło prassę dzieło, wydane przez 

znanego n im z różnych rozkładów i rozpraw chemicznych 
analityka i aptekarza. T e o d o r a  T o r o s i e w i c z a ,  pod 
tytułem : D ie  Sćhw efe2quelle zn  K onopków ka im  K onig- 
reiche G a liz ien ,  physikalisch - chemiscli un tersucht und  
betchneben von Theodor- o. T o ro siew icz ,  A p o i/irker zu  
L em b erg .  nebst drstlichen Bemerkungen ilber dereń H eil- 
k rd fte  i>on G .H . M osing , D oktor der H eilkunde  u n d  S ta d t-  
aiZi zu T a rn o p o l,  m it vier lito g ra p h in en  A bbildungen . 
Lem berg  , g ed ru k t m it Pitler^schen S ch ri/len  1831.

Wstrzymujemy się od wszelkich pochw ał, na które 
to pismo zasługuje, póki nam znawcy chemii tahowych nic 
ogłoszę; tyle tylko dodajemy, że to z pilnością, umiejętnie 

' i  od świadomego rzeczy, wypracowane dzieło, nic-lylko  
jest dla chemików i lekarzy przeznaczone, lecz dla w szy
stkich, którzyhy o piękndra i wygodnćm zabudowaniu tych 
łazienek i ich okolicach zawiadomić -się chcieli, co załą
czone do tego dzieła cztery lithograłcwane ryciny przed
stawiają.

Założycielowi tych łazienek, baronowi Konopce, na
leży wdzięczność tym słuszDićj, iż to źródło, policzone 
do rzędu wód żelazno-siarczystych, a już w  roku 167Ó, 
według zaświadczenia znajdującego się w  archiwach miasta 
Trem bowli, od bohaterki Chrzanowskeji po szczęśliwym  
ukończeniu oblężenia twierdzy Trembowli, nżywane, i za 
uleczające w różnych chorobach potwie -dzone, do użycia 
odnow ił, nie oszczędzając kosztów dla wygód ćlmrych  
i dla przyjemnego pobytu zdrowych. —

W łcraznie'jszym czasie dziesięcioletnie uwagi doktora 
MnSingn przekonywają nas o dobrych skutkach tego żróiia, 
przezco otrzymaliśmy naslosuwnićjszy sposób użycia tćj 
wody. —

Wielką więc przysługę zrobił doktor Mosing cier
piącej ludzkości, przez, swe ciągłe uwagi, które tym wię
kszą mają wartość, że dotychczas żadne żródlo siarczyste, 
wytryskujące z naszej ziem i, takie'mi nie obdarzone zostało 
postrzeżeniem!.

W'ies Konopkówka, założona przez barona Konopkę, 
8 należąca do dóbr Miklil.iice w  cyrknle tarnopolskim, za- 
łtićre w sobie siarczyste żłódlo. Droga cesarska fch a u te e j

ścią J o  swój stolicy G b i z n y , częścią do 
Meki i Medyny przewieźć.  Mnóstwo b r a 
m inów ofiarowało mu kupy zło ta ,  by p o 
przestał  dalszego g rutho tania  bożyszcza,  
a nawet  naczelnicy wojska wstawiali się oto, 
do  uiego. »Niszczeniem posągu», mówil i  oni  
t>nie zniesiesz jeszcze czci jego, lepiej wziąć 
pieni  }dze i prawdziwie b iednyc h  a wićrnych 
wspićrać n iemi.»LeczMachmud i wojownicy 
jego nieprzestawali  gruebotać ba łwan.  W  
tym otworzyło się jego wydrążone wnętrze, 
i okazało w drogich kamieniach i złocie 
s k a rb ,  kilkadziesiąt razy przewyższający 
summ ę od b ram inów  w okup ofiarowaną.

prowodzi ze Lwowa przez miasto Złoczów i Tarnopol, aż 
do miasteczka Mikuliniec; podobna drogj ciągnie się aż 
do Bukowiny ; od Mikuhniec małą ćwierć mili oddalona 
jest wieś Konopkówka. Jednym więc noclegem ndbywa- 
jącym się w m ieście Z łoczow ie, możno te nader przejemną 
podróż ze Lwowa ukończyć, nie wspomi. jjąc powabnych 
przedstawień dli, oczu, które przejeżdżającego zająć i jego 
umysł rozweselić zdołają; znajdzie podróżny także wygodne 
zajezdne domy.

W samej Konnpkówce w środku w s:, wymurowane 
są 4 domy gościnne, tormnjące czworograo czyli rynek, 
z którycn jeden przeznaczony jest dla Izraelitów; te za
jezdne domy mogą umieścić wygodnie przeszło 130 koni 
i 30 powozów w ten sposób, iż każdy woźnica dostać 
może oddzielną stajnię i wozownię.

Od rsponiniooego rynku prowadzi prosta nlica do 
zabudowania pomieszkalnego, najprzód' widzićć się daje 
przepyszna bndowla sali z napisem : K onopków ka oobis 
et p ro s te r ita ti; po obu stronach ciągną się wyhodowane 
o jedno piętro pomieszkania, które do tych czas już prze
szło sto z meblami potrzebnćmi zaw erają pukujów; od 
tyci, dostać się można przez kryty korytarz, wolny od 
przeciągn wiatrów, do wygodnycRłszienek; liczba ich w y 
nosi 43 , w  których wanny są wszystkie lakierowane.

Lo się tyczć wygód i pfzyjemndści w samych ła
zienkach, j a k o  też rozerwania się w pobliskich i oddalonych 
okolicach, chociaż te są w spomnionym dziele opisane, je 
dnakże zostawiamy przekonaniu własnemu, zwracając nwagę 
on nader przyjemne suche, i hynajmnićj nie wilgotne po
łożenie Konopkówki, którego inne siarczyste źródła w ndziele 
nie mają, a które przyczyniają się do ćJzyskania zdrowia.

Ustanowiona cena różnych artykułów usuwa wszelkie 
nieprzyjemności, zdarzające się zwykle w łazienkach; za
wiadamia się listo’ nie dyrekcyję łas nek w Mikulińcach 
o m e m  życzeniu, która corocznie od 1 . maja listy przyjmuje.

Za zamieszkanie jednego pokoju przez
£4 godzin, płaci s i ę ...............................................20  kr. c. m.
Za knebnią dziennie • ........................................ 15 „  —
Od stajni za jednego konia, dziennic . . . 3 „ —
Od wozowni za jeden pow oź, r iennie , . 3 „ —
Za jednę kąpiel ..................................................... 15 ,, —
Za przywóz wody do jednej kąpieli w po
mieszkaniu na w s i .....................................................20 kr. C m.

W traktyjerni jada się według codziennego sp>su po
traw, stosownie dc żądania, lab według zamówienia. 0
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Dla służących postarano alf o tani wikt w  domach 
zajezdnych w  rynku.

O w ie t, siaDD, słoma zprzedaję się według m iejsco
wej ceny.

Na ostatek załączamy spis części składowych tćj 
w od y: 24 loty (pół kwarty) wody siarczysićj se źródła
Konopkówki, zawierają:

G a z ó w .  Kubiczne cale.
W o d o r o d n o - s i a r c z y s t e g o ...................................... 0 , / 60 .
Kwasu węglowego 1,067-
Saletrorodowego { A zo t)   ..............................  0,359*
Kwasorodowego fO x y g e n J  . . . . . . 0,025.

S u m m a  . . 2 ,211.
C z  < ś e i s t a  t y  c h  (w itan ie hrvstalizow:)

K rz e m io n k i .........................................   1,1610  gr.
Siarczanu sody (sól g lau b era)........................  1,276 4 —
Chlorku sody (»ól k u ch en n a ) 0,0047  —
Siarczanu wapna ( g i p s ) ....................................  0,7934 —
W ęglunu w a p n a  1,60„0  —
Węglanu m a g n e z y j   0,3295 —
Węglanu m a n g a n ciu ..............................  . • 0 ,0 i8 7  —
Węglanu < E>o*a. - . .............................   . 0,0247 —

S u m m a  . 3,2084 gr.
Dla nienbeznanych z miarę czworobocznych calów  

) nłomków dziesiątkowych nłożył autor labelle , stosując 
się , co do gaz#w, do krajowego wym iaru, w  ilości stu 
kwart wody.

Żałujemy m ocno, że ograniczony zakres Rozmaito, 
ś c i , nie dozwala nam większego wyciągu z tego d /ie ła , 
ryczeniem naszym zaś je s t , takowe jak najprędzćj na oj- 
czysty język przełożone czytad, rozprawy bowiem nasze
go pisarza p. Teodora Torosiew icza, znajdujemy także w  
pismach peryjodyc.nycb francurkich przetłumaczone, o  
ciem  wspomina „Kuryjer warszawski" w  Nr. 2^5. r. 1827.

—  Z  W a r s z a w y  —
Gdy Kozacy nagle wpadli do Kaźmierza, znajdo 

w -ł tię tamże jeszcze jeden Krakus. Gdy sam z 10 nie
przyjaciółmi mierzyć się nie m ógł, pospieszył do stajni 
i  chciał co prędzćj do ucieczki odwiązać swego konia ; 
lecz zapćzno już b y ło , musiał więc pieszo uciekać. Nie 
ośmielili się Kozacy po słabym lodzie rzćki ścigać go konno. 
Uciekający, nie obzicrajac się, słyszy tylko -'tentem jedne
go konia, a będąc już hlizkun przeciwnego'brzegu, obra
ca tlę, by zmierzyć się ze ścigającym go nieprzyjacielem; 
iec i jakże zdziwił się postrzegłszy, że to tylko kod jego 
w ierny, wyrwawszy s ię , doganiał pana swego.

Francnr Collard«au wynalazł m ich in ę, moce którćj 
można doświadczać, ery butelka w y trzy m a  rozpieranie mu
sującego wrina. M j z t . tego ezperym eD tu  probować ua peł
nych i próżnych butelkach.

Niepajętjin jest wrażenie, jakie sprawia muzyka na 
umysł człowieka, który ze zdrowego, oży wiającego snu rano 
się przebudzi. Wrażenia dnia przeminionego są już co
kolwiek i umysłu usunione, a nerwy są zupełnie uspo
sobione do przyjęcia nowych wrażeó. Niepojętym uro
kiem wdzierają się w takićj chwili tony do duszy. Z  tego 
powodu zswiązało się w Edynburgu w Szkocyi towarzy
stwo porannych muzyk. Członkowie towarzystwa dają 
rocznic Da utrzymanie muzykantów , a każdego dnia, na 
żądanie, mają ranną serenadę. Wprawdzie w każdćj dnia 
purze nadzwyczaj zajmuje muzyka ; ale c zy i jest nagannie 
i : przyjemność według możności wznosić i uslacbctniać P —

Przed wynalezieniem kart wcale nie zbywało na 
grach rozrywających. 'Zuano szachy i tym podobne iDDe 
gry ; najzabawniejsza zaś była gra zw ana: „walka z Sara- 
cenein.“ Drewniana postać Turka tak była zwykle urzę^ 
dr.ona , i ż , jeżli walczący dokładnie nie uderzył ją w  no* 
lub czoło , nagle w szybkim óbracała się pędzie i zapa
śnikowi swym drewnianym pałaszem dawała raz po •Pe
cu ch , co zwykle barjzo rozśmieszało przyiomnyob. Gra 
ta bywała przygotowawczą do gonitw. r

W Golhenhurg widziano potrzebę zaitrzełenid w iel
kiego afrykańskiego Iwa, którego król w podarunku otrzy
mał ; od kilku bowiem dni okazywał się niespokojnym  
i obawiano się niebezpieczeństwa.

Juliusz C a e sa rd a ł  S e r y  i i i  i ,  matce Bruta, w  p o d a ru n 
ku perlę, kii rćj wartość p od ług  naszćj monety w y n o s i ła 
by d c  590,0tl8 reńsk .  m. k. HosztowDićjszą zaś była t u , 
którą K l e o p a t r a  w necie ro spuśc i ła  ; cen iono  ję b o w iem  
na milion.

Ilość cukru, która rocznie w  Anglii spotrzehowaną 
b y w z , liczą aa lóO.OOo beczek, czyli prawie 320,000,000' 
funtów. Biorąc ludność Da 16 milijnnów, wypada na gło
w ę po 22 1/2 funta. W  rękodziełom :ti i domach prscy, 
liczą 34 funtów na g łow ę, a w domach prywatnych, na 
najlichszą nawei służebną osobę 1 funt na tydzień, to 
jest 52 funtów na rok.

Przeszłego roku odkryto w obwodzie daniłow.kim w 
gnbernii jarosławskiej, czworonożnego żwierza, który zdaje 
się należćć do rodzaju największych przedpotopowych  
i ło n i , gdyż długość jego z szyją, dochodzi do 32 stóp. 
Jeden ze znalezionych kłów , różniący się w  ksz'ałci_ d 
zw ykłych , ma 6 1 /2  stopy długości, a 11 cali w prze
cięciu. Jest fot my półkula, bardzo biały, a wewnątrz ma 
jakowąś subslancyję , jahby g ps. Każdy ząb ma długości 
cali 1 2 , grubości 4 , a v;aiy 10 3)4 funta. Szczeki była 
tgruchotaną, w ięc ilości zębów podać nie można.

Pan Katien, organmislrz w  Paryżu, wynalazł cu
downy e l i z y r ,  który ma, władzę upiększania i wzmac
niania głosu ludzkiego. Teraz więc już można sztukę śpie
wania łyżkami zażywać! Lecz w publicznćm doniesieniu 
ośw iadcza, iż basiście daje się to lekarstwo w pigułkach, 
tenoi zystom w proszkach, sopraniistom na enkrze, a tylko 
śpiewaczkom łyzecr.kam . —•

Dwóch młodych Inkarzy, którzy pracują Dad neutra
lizowaniem trucizn , a z których jeden sławne nózi na
zw isko, postanowili nie dawno, w kole wielu gruntow
nych chemików i lekarzy , przedsięwziąć próbę , jak da
lece swą sztukę doprowadzili. Trzykroć nawzajem truli 
się najslraizdiwssćmi truciznami, i trzykroć jeden drugiego 
natychmiast w yleczył, a żaden nie wiedział jaką inu drugi 
zada! truciznę. Takowe poświęcanie tię dlu dobra ludz
kości, zasługuje b y ć ‘z najwiękłzćui bohaterstwem porów- 
uane. —

J a r zy n y  europejskie w  Chinach.
Rzeczą jest ważną, że gdy Europa zaprowadzenie 

tak wielkićj i s» acownćj części iwojćj wegetacyi winna jetl 
wschodowi i nowemu światu, z drugićj atrooy nie nmićj 
wiele nżytecznych roślin z Europy rezzcie świata udzie
lonych zostało. I tak w Chinach znajdujemy teraz, grocb 
zielony i ziemniaki europejskie, które zapewne Holendrzy 
wprowadzili, ponieważ Chińczycy pierwsze Tlollandbohny, 
drugii H o llandyam  nazywają. Obie te jarzyny bywają 
ciągle t,ą stołach magnatów; a szczególnie z grochu umie
ją w Pekingu przednią ipę robić, —

Redaktor, Mikołaj M i c h a ł o w i c z . — Drukiem Piotra P i l i e r a .


